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F r a n k f u r t .  — G a z e t a  tu ta j sz a  zam ieśc i ła  n o tę  a u s t r i a c k ą  z ci. 4- L u -  
t*go  1 8 4 9 .  r.  j a k  n a s t ę p u je :

• K ie d y  p o d c za s  w io s n y  r o k u  zesz łeg o  z a m i ło w a n ie  n a r o d o w o ś c i  N ie m ­
c ó w  u b ie g a ją c  się  za śc iś le jszera  z je d n o cz e n ie m  p o l i t y c z n ć m , o b ja w i ło  się  
w  ż y c z e n iu  p rz e k sz ta łc en ia  o d p o w ie d n ie g o  c za so w i  s t o s u n k ó w  k r a jo w y c h  
o j c z y z n y ,  k s ią żę ta  n iem ieccy  p r z y c h y l i l i  się  ch ę tn ie  do  ż y c z e ń  i u s i ło w a ń  
lu d ó w  sw o ic h .  Dnia  3 0  M arca  p o s t a n o w i ł  b u n d e s ta g  r o z p o rz ą d z i ć  w y b o r y  
r e p r e z e n t a n t ó w  n a r o d o w y c h ,  k t ó r y c h  z ad an iem  b y ć  m ia ło ,  w y p r a c o w a n i e  
k o n s t y t u c y i  n iem ieck ie j  p o m ię d z y  r z ąd a m i  a ludem .  W y b o r y  o d b y ł y  s ię  
bez  zam ieszan ia ,  bez  p r z e s z k o d y  i z z u p e łn ą  w o ln o śc ią .  W k r ó t c e  z g ro m a  

d zen ie  n a r o d o w e  z e b ra ło  s ię  w  F r a n k f u r c i e  i ro z p o c z ę ło  o w ą  w ie lk ą  p racę .  
A u s t r y ą  nie s t a r a ła  s ię  n ig d y  w y w ie r a ć  w p ł y w u  na j e g o  o b r a d y  i p o s t a n o ­
w ien ia .  N ie zm ien n ie  na  tein sam em  p o z o s ta ła  s t a n o w is k o ,  j a k ie  r z ą d  c e ­
sa rsk i  w  d n iu  o w y m  z a j ą ł ,  w  k t ó r y m  p e łn o m o c n ik  ua  p o s ie d ze n iu  z w ią z k u  
p o s t a n o w ie n ie  w z w y ż  w s p o m n io n e  p o d p isa ł .  W id o k o m  , jak ie  w te n cz as  
w  N iem czech  c a ły c h  zn aczen ie  m ia ły ,  źe ż y c z en io m  Niem iec  po  śc iś lejszem  

p o r o z u m i e n i u  s ię  z u p e łn ie  o d p o w ie d z ie ć  n a le ż y ,  ale za razem  t r z y m a ją c  s ię  
u s t a n o w io n e j  d n ia  3 0 .  M a rc a  na  z g r o m a d z e n iu  z w i ą z k u  z a s a d y  u k ład a n ia
*ię p o m ię d z y  p a n u ją c y m i  a  l u d e m ,  r o z u m ia ł  r z ą d  j .  e. m o śc i ,  iż n a leży  
o c z e k iw ać  n a  w y p a d k i  o b r a d  r e p r e z e n t a n t ó w  lu d u  w F r a n k f u r c i e ,  d o k o n a ­
n ia  w ie lk iego  dz ie ła  o d ro d z e n ia  Niemiec za z g o d ą  r e s z ty  r z ą d ó w  n iem ieck ich ,  
w  s p o s ó b  w s z y s tk ic h  z a s p o k a ja ją c y .  R z ą d  c e s a r s k i ,  k t ó r y  w ie rn ie  z aw sze  
z o b o w ią z a n ia  z w i ą z k o w e  w y p e ł n i a ł ,  u i e w z d r y g a ł  s ię  także  uzn ać  w ła d z y  
c e n t r a ln e j  u s t a n o w io n e j  p rz e z  z g ro m a d z e n ie  n a r o d o w e  w  m ie jsce  b u n d e s ta -  

g u ,  i c zy n e m  d o w i e ś d ź ,  j a k  g o t o w y m  j e s t  o d p o w ie d z i e ć  ż y c z en ie m  o b ja ­
w i o n y m  p rz e z  r e p r e z e n t a n t ó w  p r a w n y c h  n a r o d u  n iem ieck iego .  N o w a  w ł a ­
dza  z w i ą z k u ,  u w z g lę d n ia j ą c  s łu sz n ie  t r u d n e  s to s u n k i  w e w n ę t r z n e ,  nie  m o ­
że  o d m ó w ić  p o św ia d c z e n ia ,  że  r z ą d  c e s a r s k i ,  n a w e t  w  o bec  n a jw ię k sz e g o  
n a w a ł u  w y p a d k ó w ,  z a w s z e  p o w o l n y m  się  o k a z a ł ,  do  z a d o s y ć u c z y n ie n ia  
ż ą d a n i o m ,  s k o r a  o n e  ty lk o  n i e n a r u s z a ły  z a k r e s u  p r a w o d a w s t w a .  Z  u w a g ą  
r o z t r z ą s a ł  g a b io e t  cesa rsk i  o b r a d y  z g ro m a d z e n ia  n a r o d o w e g o ,  i w obec  ż ą -  
d a n ia  w N iem czech  w y r z e c z o n e g o ,  a b y  zdan ie  s w o je  o b j a w i ł ,  n iechce  ś c i ą ­
g ać  na  s iebie  p o d e j r z e n i a ,  j a k o b y  się  p o d  p o k r y w k ą  d w u z n a c z n e j  i ta jem n e j  
p o l i t y k i  u k r y ć  zam y ś la ł .  R z ą d  cesa rsk i  podz ie la  z u p e łn ie  z szczepam i n ie -  
roicckiemi z . t e j .  i tam  tej  s t r o u y  g ra n ic  a u s t r y a c k ic h  p o t r z e b ę  g łę b o k o  p o ­
m y ś l a n ą  o d r o d z e n ia  s ię  N ie m ie c ;  u z n a j e m y  z n i e m i ,  iż p i e r w s z y  w a r u n e k  
t e g o  lesty w  śc is leu i  p o łą c z e n iu  p a ń s t w  p o j e d y n c z y c h .  K am ień  w ę g ie ln y  do  
t e g o . z w i ą z k u  śc iś le jszego  p o ł o ż y ć ,  b liższe  .z jed u o czen ie  i z lanie  s ię  s p r o w a ­
d z i ć ,  j e s t  w e d ł u g  n iego  zad a n ie m  w s p ó łn e m  k s ią ż ą t  i l u d ó w  Niemiec.  . D a ­
lek i  o d  w y łą c z a n ia  s i ę ,  g o t ó w  racze j  do  s ta n o w c z e g o  i s e rd ec z n eg o  w s p ó ł ­
d z ia ł a n i a ,  p r z y p u ś c i w s z y ,  że tu idzie o z je d n o c z e n ie ,  nie o z u p e łn e  p r z e ­
t w o r z e n i e  s t o s u n k ó w  i s t n ą c y c h ;  o z a c h o w a n ie  r o z m a i ty c h  ż y w o t n y c h  o rg a -  
nlćztyćh c z ło n k ó w  N ie m ie c ,  a n ie  o ich zn ies ien ie  i z n iszczen ie .« U t w o r z e ­
n ie  je d n o l i te g o  p a ń s tw a  zda je  się  g a b in e to w i  c e s a rsk ie m u  rz ec zą  n i e p o d o b n ą  
d o  w y k o n a n ia  dla A u s t r y i ,  n ie  k o r z y s t n ą  dla Niemiec.  Nie  p o d o b n ą  do 
w y k o n a n i a  dla n a s ,  g d y ż  r z ą d  a u s t r y a c k i  dla s t a n o w is k a  A u s t r y i  w z w i ą z ­
k u ,  n ie inoże  z a p o m in ać  o  o b o w i ą z k ó w  i s ł u ż ą c y c h  j ć j  p r a w a c h  w obec  n ie -  
n iem ieck ich  c zą s tek  s k ła d a ją c y c h  m o c a r s tw o .  J a k  on  w ę z ła  ł ącząceg o  od 
w i e k ó w  n iem ieck ie  z n ien ie in ieck iem i k ra ja m i  A u s t r y i  r o z w ią z a ć  n ie inoże,  
t a k  tez  nie zdo ła  zez w o l ić  na j e d n o s t r o n n e  zn ies ien ie  n iem ieck iego  s t o s u n k u  
z w i ą z k o w e g o ,  k t ó r y  r z e c z y w is tą  i s to tę  u k ł a d ó w  e u r o p e j s k ic h  s t a n o w i .  L ecz  
tak ie g o  p a ń s tw a  je d n o l i te g o ,  j a k  n am  się zda je  i N ie m c y  ż y c z y ć  sob ie  n ie -  
p b w i n n y ,  g d y ż  to n ie ty lk o  z a d a ło b y  n a d e r  w ie lo ra k ie  i g łęb o k ie  c iosy  p o ­
t r z e b o m  r o z m a i t y m ,  n a jb l i ż s z y m  in te resso m  m o r a ln y m  i m a t e r y a l n y m ,  p o ­
d a n io m  p rzesz ło śc i  i u ro sz c z e n io m  p r z y s z ło ś c i ,  ale tak że  w s t r z y m y w a l o b y  
u s i ln ie  p o ż ą d a n y  i z a z d ro śc ią  s t r z e ż o n y  r o z w ó j  o so b is te j  i k r a jo w e j  w o l n o ­
ści  N ie m c ó w .  A le  n ie n a le ż y  Czynie z a r z u t u ,  n iem a  z a m ia r u  t w o r z y ć  tak ie  
p a ń s t w o  je d n o l i te ,  bo  t u  p rz e c ie ż  idzie  ty lk o  o  p a ń s t w o  z w i ą z k o w e .  M a ło

m o ż e m y  z w a ż a ć  ua n o w e  tw ie rd z e n ie  i o w ą  n a z w ę .  W ię k s z o ś ć  z g r o m a d z e ­
nia n a r o d o w e g o  s t a n o w c z o  o ś w ia d c z y ła  s ię  za p r o g r a m e m  m in is t ra  G agerna .  
G d y b y  p r o g r a m  ten  m ó g ł  b y ć  u rz e c z y  w i s t n i o n y m , u t w o r z y ł b y  tak  n a z w a n e  
ś c i ś l e j s z e  p a ń s t w o  z w i ą z k o w e  t . j .  o w o  w ła śn ie  p r z e z  n a s  o z n a c z o ­
ne  p a ń s tw o  j e d n o l i t e ,  z a r ó w n o ,  c z y b y  ś ro d e k  c iężkości  w  F r a n k f u r c i e  p o ­
z o s t a ł ,  c z y b y d o  inne j  części Niemiec b y ł  p rz e n ie s io n y m .  Z  j a k i e g o k o lw ie k -  
b ą d ź  s t a n o w is k a  z a p a t r u j ą c  się  na  t a k o w e  p rz e d s ię w z ię c ie  na  w s z y s tk ie  s t r o ­
n y  s p o s t r z e g a m y  w ie lk ie ,  n i e p r z e z w y c ię ż o n e  t ru d n o śc i .  Co się  ty c z y  N ie ­
m ie c ,  p o n i e w a ż ,  jeże l i  s ię  b a rd z o  n i e o m y l i t n y ,  c z ło n k o m  w b r e w  d z ie jo m  
i p o t r z e b o m  o b e cn o ś c i ,  o d ję to b y  w sze lk ie  ż y c ie  s a m o is tn e  i p r z e n ie s io n o b y  
do  o g n isk a  k u n s z to w n ie  u tw o r z o n e g o ,  g d y ż  to  a lb o b y  z t y c h  n o w y c h  N ie ­
miec z u p e łn ie  w y ł ą c z y ł o ,  a lbo  w ę ze ł  p o m ię d z y  n iem ieck iem i k ra ja m i  dz ie -  
dz icznem i i częściami n ien ie in ieck iem i r o z w ią z a ło ,  t .  j .  r z e c z y w iś c ie  §§.  2 .  
i 3 .  ro z d z ia łu  k o n s t y t u c y j n e g o  o  r z e s z y  w  ż y c ie  w p r o w a d z i ł o .  P r z y p o m i -  
u a in y  s o b ie ,  że  też  w całej  A u s t r y i ,  n i c w y łą c z a ją c  k r a j ó w  n iem ieck ich ,  
z  w ie lk iem  n ie u k o n te n to w a n ie iu  p r z y j ę t e  b y ł y ,  i n a w e t  w kośc ie le  P a w ł a  
k i lku  m ó w c ó w  a u s t r y a c k ic h  a o so b l iw ie  t e r a ź n ie js z y  p re z e s  m in i s t r ó w  n a  
p o s ie d ze n iu  1 0 3  p rz e c iw  ty m  p a ra g ra fo m  s łu sz n e  w n o s i l i  p o w o d y  i p o d a -  
wali  j e  w  w ą tp l iw o ś ć .  A z a te m  w y łą c z e n ie  n iem ieck ich  k r a jó w  A u s t r y i ,  
innerai s ł o w y :  s k o ś l a w i e n i e  N i e m i e c ,  a l b o  t e z  r o z w i ą z a n i e  t a k  
s i l n i e  p o ł ą c z o n y c h  i z r o s ly c h  n a w z a je m  z  s o b ą  c z ą s t e k  s k ł a d a j ą c y c h  
A u s t r y ą ,  k tó re  o d tą d  s łaba  ty lk o  n ić  un ii  o so b is te j  ma sp o łe m  u t r z y m a ć .  
O tó ż  to są  o w e  p u n k ta  o s t a te c z n e ,  do  k tó r y c h  u t w o r z e n i e  tak  n a w a n e g o  p a ń ­
s tw a  z w ią z k o w e g o ,  -  k tó re  raczej  j e s t  w s z y s tk ie m  in n e r a ,  a n ie  p a ń s t w e m  
z w ią z k o w e m ,  — N iem cy  i A u s t r y ą  z s łu sz n ie  w y r o z u r a o w a n e m  n a s t ę p s tw e m  
d o p r o w a d z ić  m usi .  P o w in n o ś ć  u t r z y m a n ia  s iebie  sam eg o  n a k ła n ia  nas  j a k o  
N ie m c ó w  a cóż  d o p ie ro  j a k o  A u s t r y a k ó w  do  o d rz u c e n ia  w  p o d o b n y  s p o s ó b  p o ­

s t a n o w ie ń  tak ich .  P o w ta r z a m y  z a t e m ,  że  to  n i e d o p o m o g ło b y  w cale  A u s t r y i  
i N iem com  do  ich r o z w o j u ,  ale racze j  o s ła b i ło b y  i c h ,  o g o ło c i ło ,  a  ich w e w n ę ­
t r z n e m u  ży c iu  k r a jo w e m u  z a d a ło b y  r a n ę  g ł ę b o k ą  a m o że  n ie  u l e c z o n ą ;  g d y ż ,  
j a k  j u ż  na in n em  m ie jscu  w y r z e k l i ś m y : .n ie  w  r o z e r w a n i u  m o n a rc h i i  a u s t r y a -  
ckiej  leży  w ie lk o ś ć ,  nie  w  j e j  o s ła b ie n iu  p o tę g a  N i e m ie c ; a b y  A u s t r y ą  w  j e ­
dnośc i  p a ń s tw a  nad a l  i s t n i a ł a , j e s t  r ó w n i e  r z e c z ą  p o t r z e b n ą  dla N iem iec  j a k  
dla E u r o p y . .  T ą  m y ś lą  p r z e j ę ty ,  że p o m ię d z y  tak  ro z l iczn ie  p o w ik ł a n e m i ,  
chociaż  czasem  p o z o r n ie  p rz e c iw n e m i  in te ressam i n iem ieck ich  i n icn ie m iek ic h  
części m o n a r c h i i ,  z j e d n e j  i d ru g ie j  s t r o n y ,  t y c h  i r e s z t y  N ie m ie c ,  p r z e c i ­
w n o ś ć  r z e c z y w is ta  nie  i s tn ie j e ,  u z n a je  r z ą d  w p r a w d z ie  t r u d n o ś c i  p o ł ą c z e ­
nia w e w n ę t r z n e g o ,  lecz nie w ą tp i  b y n a jm n ie j  o  szczęś l iw ein  r o z w i ą z a n i u  
tego  zad an ia  w ie lk ie g o ,  jeże l i  s ię  ty lk o  śm ia ło  i bez  z a m ia r ó w  p o b o c z n y c h  
w e źm ie  do dz ie ła .  R ą d o w i  c e s a rsk ie m u  p r z e d s t a w ia j ą  s ię  p rz e d  o c za m i  
N iem cy  na z e w n ą t r z  s ilne  i p o t ę ż n e ,  w e w n ą t r z  m o cn e  i w o l n e ,  o rg a n ic z n ie  
p o c z ło n k o w a n e  a j e d n a k  w  sob ie  j e d n o l i te .  W y c h o d z i m y  p r z y t e m  z  te g o  
p u n k t u  z a p a t r y w a n i a  s i ę ,  ż e ,  im o s t rz e j  l inia  g r a n ic z n a  p o m ię d z y  in te re s ­
sam i w s p ó ln e m i  Niemiec c a ł y c h ,  a tem iż  części  p o j e d y ń c z y c h  p o c ią g n ię tą  
b ę d z i e ,  t y m  bezp ieczn ie j  z ap o b ieg n ie  się  g ó r o w a n i u  in te r e s s ó w  o d r ę b n y c h ,  
t y in  dalej  zn ak i  g r a n ic z n e  p a ń s tw a  w ie lk ieg o  w y t k n i ę t e  będą .  Na d r o d z e  
ro z p o c z ę te j  z am ias t  do  j e d n o ś c i ,  N iem iec  d o s z l ib y ś m y  n a jp r z ó d  do  k o n ie c z ­
nośc i  w y łą c e n ia  A u s t r y i ,  tej  p ie rw s z e j  p o tęg i  n iem ieck ie j  i d o  p o s t a w ie n i a  
p r z y s z ł y c h  s t o s u n k ó w  n a sz y c h  na r ó w n i  z h o len d e rsk ie in i  i d u u sk ie m i .  N a  
p o d s t a w i e , j a k ą  rz ąd  cesarsk i  z a ło ż y ć  na  p r z y s z ło ś ć  zam y śla  p o m ie sz cz ą  s ię  
w s z y s tk i e  p a ń s tw a  n iem ieck ie  i w s z y s tk i e  ich części k r a ju  n i e - n i e m i e c k i e .  
R z ą d  cesa rsk i  n ie o b a w ia  s ię  u k r z y w d z e n i a  w z a je m n e g o  an i  w a lk i  ro d o w e j ,  
w s k u t e k  b l iższego ze tk n ięc ia  się  p o m ię d z y  N iem cam i a p r o w i n e y a m i  n ie-n iee  
m ieckiemi A u s t r y i ;  o w s z e m  u p a t r u j e  w tera dla s t r o n  o b y d w ó c h  n i e p r z e b r a ­
n e  ź r ó d ło  k o rz y śc i .  Z a is te  w y k o n a n iu  tej  w ie lk ie j  m y ś l i  s t a w a ją  się  p r z e ­
s z k o d y  z n a c z n e ,  ale te  j a k  n am  się  z d a j * ,  n ie  są  w cale  n i e d o z w y c ię i e n i a .  
B ieg  s t o p u i o w y ,  p o c z y n a ją c y  s ię  o d  szcze re j  chęc i  zbliżenia  s i ę ,  a p r z e c h o ­

d z ą c y  z w o ln a  do r z e c z y w is te g o  z e sp o le n ia  śc is łego ,  n ie  n a le ż y  w c a le  do  dz ie-
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d ż i n y  ma rz eń .  N a p o j e n i  tern p r z e ś w i a d c z e n i e m ,  że  p r a w d z i w i e  j edn ol i t e  
N i e m c y  u t w o r z o n e  b y ć  m o g ą  j e d y n i e ,  k ie dy  A u s t r y a  z P r u s a m i  p r z y  tej  
b u d o w l i  k r o k  w k r ok  p o s t ę p o w a ć  b ę dz ie ,  p i e r ws ze i n  i u a j z n ak om i t s ze m  s t a ­
r a n ie m  n asz em b y ł o ,  B e r l i n o w i  m y ś l  n a s z ą  ob ja wi ć .  P o s t ą p i l i ś m y  p r z y t e m  
z o t w a r t o ś c i ą  z u p e ł n ą  i nie m aj ąc  b yn a j m n i e j  z a m i a r u  w y j e d n a n i a  A u s t r y i  
u d z i a ł u  w i ę k sz eg o  w k i e r o w a n i u  s p r a w a m i  N i e mi e c ,  aniżel i  i na s t a n o w i s k o  
Ich j a k o  p i e r w s z e g o  n i emi ec kie go  i j a k o  e u r o p e j s k i e g o  m o c a r s t w a  p i e r w s z e g o  
r z ę d u  r z ec z y w i ś c i e  i s t o s o w n i e  do u k ł a d ó w  d o t ą d  zas t r zega ło .  Z a r a z e m  za- 
p r o j e k t o w o n o  r oz po cz ęc i e  dzie ła  u k ł ad a n i a  się w F r a n k f u r c i e  w s p ó ln i e  z k s i ą ­
ż ę t a m i ,  a z w ł a s zc za  n a j p r z ó d  z k ró l ami  Niemiec.  Z a m i e r z o n e  j e d n a k ż e  
t y m c z a s o w e  p o r o z u m i e n i e  się z r z ą d e m  k r ó l e w s k o p r u s k i m  nie  m og ło  b y ć  z u ­
p e łn ie  do celu d o p r o w a d z o n e m .  Z am i a s t  więc  w s p ó l n i e  z  P r u s s a m i ,  j a k  
sob i e  tego ż y c z y l i ś m y ,  p r z y s t ę p u j e m y  t er az  sami  do  u k ł ad a n i a  się z F r a n k ­
f u r t e m .  U s i ł o w a n i o m  p o ś w i ę c o n y m  w z m o c n i e n i u  i z j e d n o cz e n i u  Niemi ec  
t o w a r z y s z ą  ż y cz en i a  szczere  j. c. mośc i  i r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o .  G o t o w i  są  
p r z y t e m  do  w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  o ile s to s u n k i  w ł a ś c i w e  m o c a r s t w a  n a  to z e ­
zwol ą . .  S p o d z i e w a j ą  się i ż y c z ą  s o b i e ,  a że by  o r zeczen i e  dzis ie j sze  tak w k o ­
ściele P a w ł a  j a k o  i po  za kośc i ołem p r z y ję c i e  p r z y c h y l n e  zna l az ło ,  i a b y  na 
ws ze lk i  p r z y p a d e k  szczer ość  i g o t o w o ś ć  A u s t r y i  s t o s o w n i e  o c e n i o n ą  zos t ał a .  
Ch ę t n i e  o d d a j e m y  się n a d z i e i ,  że d r o g a  do p o r o z u m i e n i a  się n a j n ow s ze iu i  
p o s t a n o w i e n i a m i  z g r o ma d z e n i a  nie zos t ał a  z a g r o d z o n ą ,  o w e m i  g ł o s o w a n i a m i  
p o d  w r a ż e n i e m ,  iż t u  w ł a ś c iw i e  o coś  więce j  i o co i n n eg o  c h o d z i ,  n iż  to 
co w n i o s k i  p r z e d ł o ż o n e  do  u c h w a l e n i a  w  s ł o w a c h  o b j a w i a ł y .  C hę tn i e  oc ze ­
k u j e m y ,  a ż e b y  p o r o z u m i e n i e  się  w s z y s t k i c h  z as p o k a j a j ą c e  o s i ą g n ąć  s ię  da ło ,  
s k o r o  z g r o m a d z e n i e  k o n s t y t u c y ą  u s t a n o w i ć  się m a j ą c ą  r z ą d z c o m  ni emi eckim 
do  u k ł a d a n i a  się p r z e d ł o żą .  Lecz  j a k i e b ą d ź  też z m i a n y  to dzie ło u k ł a ­
da nia  p r z ec h od z i ć  mia ł o ,  z a w s z e  p r z y t e m  p o z o s t a n i e ,  że cesarz  i r z ą d  j e g o  
w  z ał o że n iu  j e d n e g o  j ed no l i t eg o  p a ń s t w a  c e n t r a l n eg o  u z n ać  mus i a ł  z ia rn o  
r o z d w o j e n i a  n ieszczęsnego ,  p o w ó d  do rozbic ia  się  a nie do  z je dno cz en ia  Ni e­
miec.  P r z e c i w  s t a n o w i s k u  p o d r z ę d n e m u ,  j a k i e b y  c es ar z  z a j m o w a ł  p o d  i n­
n y m  księeiem n i emi ec ki m d z i e r ż ą c y m  w ł a d z ę  c e n t r a l n ą  p r o t e s t u j e  c es ar z  i r z ą d  
j e g o  j a k  n a j u ro c zy ś c i e j .  S ą  oni  to  w i n n i  s o b i e ,  A u s t r y i  i N i e m c o m . «

A n g l i a .
L o n  d y n  7 .  L u t e g o .  —  A d m i r a ł  N a p i e r  o d p ł y n ą ł  z e s k a d r ą  s w o j ą  do 

M a r o k k o  dla u p o m n i e n i a  się  u  cesarza  o d op e łn i en ie  z o b o w i ą z a ń  u k ł a de m  
z a w a r o w a n y c h .  Na  p r z e d s t a w i e n i e  n a j z n a k o m i t s z y c h  d o m ó w  h a n d l o w y c h  
w  G i b r a l t a r z e ,  k t ó r e  h a n d e l  z n a c z n y  z M a r o k k o  p r o w a d z ą ,  o d p o w i e d z i a ł  
N a p i e r ,  iż s t a r an i a  u s i lnego  d o ł o ż y ,  a b y  n i e p o r o z u m i e n i a  te n a  d r o d z e  p o ­
k o j u  z a ł a t w i ł ,  i że s p o d z i e w a  s i ę ,  iż c es ar z  m a r r o k a ń s k i  bez p r z y m u s u  
us t ą p i .

T i m e s  z u p e ł n i e  zgad za  się z z a s ad a mi  po l i ty ki  a n g ie l s k i e j ,  o b j a w i o -  
n emi  p r z y  r o z p r a w a c h  n ad  a d r es e m w  o b u  izbach p a r l a m e n t u ,  u t r z y m a n i e m  
p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  z obcemi  m o c a r s t w a m i ,  bez  w z g l ę d u  na  f o r m ę  ich 
r z ą d u ,  szczególnie j  zaś  t r z y m a n i e m  się d a w n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w , ścis łem 
o b s e r w o w a n i e m  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  u s t a n o w i o n e g o  i z w y c z a j ó w ,  
j a k k o l w i e k b y  to  s p r z e c i w i a ł o  się s y m p a t y o m  i c h w i l o w e m n  w z b u r z e n i u .  
^ O sk a rż en ia  p r z e c i w  sobie  m in i s t e r  mo że  w d w o j a k i  s p o s ób  o d e p r z e ć ;  a lbo 
zbi ja  te z a r z u t y  j a k o  f a ł s z y w e ,  a lbo  też p o d a je  fakta  i u s p r a w i e d l i w i a  s w e  
p o s t ę p o w a n i e .  Dla h o n o r u  k r a j u  i dla d o b r a  r z ą d u  w o l e l i b y ś m y ,  ż e b y  fa­
k t a  p r z y p i s y w a n e  l o r d o w i  P a l m e r s t o n  b y ł y  p r z e sa d zo ne mi ,  b y  p o w o d y  j e g o  
p o s t ę p o w a n i a  f a ł s z y w i e  p o j m o w a n o .  T o  o s t a t n i e  p r z y n a j m n i e j  w i d z i m y  
w  o b r o h i c  m i n i s t r ó w .  U t r z y m u j ą  o n i ,  że g a b in e t  n i e z a p om n i a ł  o s t a r y c h  
w a ż n y c h  p r a w a c h  z w i ą z k u  a u s t r y a c k i e g o .  D o w o d z i ,  że  g a b in e t  n i g d y  nie 
po l ec ał  p o s ł o w i  s w e m u  i n t r y g o w a ć  w Hi sz pa ni i .  W m i e s z a n i u  się  a dmi r a ł a  
P a r k e r  z a  p o w ó d  p o d a n o  w z g l ę d y  ludzkośc i  nie zaś p o l i t y k ę ;  w  G r e c y i  
o d w o ł a n o  d y p l o m a t ę ,  k t ó r y  t ak d ł u g o  odz na cz a ł  się  s w e m  w y z y w a j ą c e m  p o ­
s t ę p o w a n i e m ,  a na  j e g o  miej sce  w y s ł a n o  i n n e g o ,  c z ł o w i e k a  c h a r a k t e r u  z g o ­
d n e g o  z  z do ln o śc i  znan eg o.  Jeżel i  to  s ą  z n a k i ,  że  n a u k a  os t a t n i ch  mies i ęcy  
n ie  b y ł a  bez  s k u t k u  dla g a b i n e t u ,  o ś w i a d c z y ć  n a m  p r z y c h o d z i ,  że  z tego 
•wszys tk iego z a d o w o l e n i  j es teśmy.® T i m e s  ma n a d z i e j ę ,  że p a p i e r y ,  k tó r e  
p a r l a m e n t o w i  p r z e d s t a w i o n e m i  z o s t a n ą ,  p o t w i e r d z ą  o b r o n ę  m i n i s t r ó w  i p o ­
da je  w ed le  d o k u m e n t ó w ,  k t ó r e  p o s i a d a ,  h i s t o r y ę  b i egu  u k ł a d ó w  o k o nf e -  
r e n e y e  b r u x e l s k ą .  N a p r z ó d  l o r d  P a l m e r s t o n  u w a ż a ł  za s t o s o w n i e  nie p r z y j ­
m o w a ć  p o ś r e d n i c t w a  p o d  d a n em i  p i e r w s z e m i  w a r u n k a m i .  P ó ź n i e j  pan Hi -  
m e l a u e r  p r z y b y ł  z i n n y m  p r o j e k t e m ,  w e d ł u g  k tó r eg o  A u s t r y a  chciała z u p e ł ­
nie  op uśc ić  L o m b a r d y ę  a z a t r z y m a ć  t y l k o  W e n e c y ę  j a k o  p a ń s t w o  osobne .  
L o r d  P a l m e r s t o n  o ś w i a d c z y ł ,  źc g o t ó w  j e s t  p o ś r e d n i c z y ć  p o m i ę d z y  A u s t r y ą  
a j e j  p o d d a n e m i  ( o  na jściu S a r d y n i i  nie b y ł o  m o w y ) .  Póź ni e j  p r z e d s t a w i ł  
w n i o s e k ,  b y  do  j u ż  o pu sz c zo ne j  L o m b a r d y i  d o d a ć  j eszcze  we nec ki e  p r o -  
w i n e y e  Bresc ia  i R o v i g o .  N i m  a u s t r ya ck i  g a b in e t  m ó g ł  o d p o w i e d z i e ć ,  z w y -  
c i ę z t w a  R a d e c k i e go  z m i e n i ł y  s t an  r zec zy  i p l a n y  p o ś r e d n i c t w a  s p o c z y w a ł y  
z u p e ł n i e ,  d o p ó k i  S a r d y n i a  n i e  z aż ąda ł a  p o m o c y  F r a n e y i  i Angl i i .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d.  1 0 .  L u t e g o . —  S t u d e n t  m e d y c y n y  J a c q u i e r  Eus i ce  b y ł  r a n ­

n y m  na  b a r y k a d a c h  p od c za s  r e w o l u c y i  l u t o w e j  i w  i mi e n i u  n a r o d u  do  n a ­
g r o d y  p o d a n y ,  p óź nie j  s k a z a n y  na  d e p o r t a c y ą  za na leżenie  do  p o w s ta n ia  
c z e r w c o w e g o ,  t e r az  o s a d z o n y  w  w i ę z i e n i u  St .  Pelagie  na p is a ł  l ist  n a s t ę p u  
j ą c y  do d z i e n n i k ó w :  z w y c i ę ż a j ą c y  r e p u b l i k a n i e  w  L u t y m  i z w y c i ę ż e n i  i p o ­

t ęp ie ni  r e p u b l i k an i e  c z e r w c o w i  przelali krew  za j e d n g  i tg sam ą dobrą spra­

w ę ,  za s o c y a l n ą  d e m o k r a t y c z n ą  r z e c z p o s p o l i t ę , k t ó r a  j e d y n i e  z b aw i ć  m o że  
na s zą  o j cz yz nę .  M y  c z e r w c o w i  i l u t o w i  r e p u b l i k an i e  j e s t e ś m y  wi ęc  b r a ć m i  
i p o w i n n i ś m y  w y p e ł n i a ć  z a s a d y  b r a t e r s t w a .  O d d a w n a  z n a j d u j ę  się na  l iście 
p o d a n y  do  n a g r o d y  n a r o d o w e j  i s p o d z i e w a m  s i ę ,  że i inni  l u t o w i  i c z e r w ­
c owi  m ę ż o w i e  g o t o w i  są  podzie l ić  się  n a g ro d am i .  W n i o s ł e m  d o  k o m i s s y i  
z a t r u d n i a j ą c e j  się n a g r o d a m i ,  a ż e b y  p o ł o w ę  moje j  n a g r o d y  r ozdzie l i ła  p o ­
m ię dz y  p o w s t a ń c ó w  c z e r w c o w y c h ,  a m i a n o w i c i e :  w i ę k s z ą  część  p o m i ę d z y  
r o d z i n y  na d e p o r t a c y ą  s k a z a n y c h ,  dalej  na  p r o p a g a n d ę  so cy al ne j  d e m o k r a ­
t y cz n e j  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  na w s p a r c i e  z ag r a n i c z n y c h  r e p u b l i k a n ó w ,  na  z a ­
płacenie  k a r y  p ien i ężne j  na k t ó r ą  s k a z a n y  z os t ał  dz ienni k L e  P e u p l e ,  i n a  
dzieci  i ż o n ę  p oz os ta ł e  po R o b e rc ie  B l umi e  w  Li ps ku .  —  Z  wś ci ek ło śc i ą  o d ­
p o w i a d a j ą  n a  ten podz ia ł  dz ienniki  p r z y s t o j n e j  r zec zy p os p o l i t e j .  R e a k c y a  
f ra nc uz ka  t akże  n a r ze k a  na  w y b o r y  p r u s k i e ,  k t ó r e  w y p a d ł y  w  d u c h u  de ­
m o k r a t y c z n y m  do d ru g ie j  i zby,  a d z ie nn i k s p o r ó w  d r z ą c e m  p i ó r em  t ł u m a ­
czy s p r a w o z d a n i e  p od  t y m  w z g l ę d e m  d zi en ni ka  ko lo ń sk i eg o  z  d . 7 .  b .  ii i . 

R e  f o r m e ,  R e p u b l i q u e  i i nn e  p r o w i n e y a l u e  d zienn i ki  c ieszą  się  z t ego  
p o w o d z e n i a  się s p r a w y  d e m o k r a t y c z n e j .  T u l u z k a C o n s t i t u a n t  d o n o s i  
o w y p a d k a c h  w  W ę g r z e c h  i d aleko  z d r o w i e j  o n i ch  s ą d z i ,  n iż  p i sma  d e m o ­
k r a t y c z n e  niemieckie .  — Rismo T h i e r s a  mio t a  j a d e m  na  p e t y c y e  o a m n e s t y ą  
l ub  z ła go dze ni e  k a r y  śmierc i  w y r z e c z o n e j  na  p ięc iu  o b ż a ł o w a n y c h  o zabicie  
j e n e r a ł a  Brea.  O r g a n  j e g o  p o w i a d a :  s oc y a l n o  d e m o k r a t y c z u a  r z e c z po s po l i t a  
o b r yz g a ł a  ręce  tu  j a k  g dz ie ndz i ć j  k r w i ą  ludzi  h o n o r o w y c h , a wi ęc  s p o ł e ­
czność  p o w i n n a  się po mśc ić  i pr ze l ać  k r e w  w i n n y c h .  T r z e b a  w i e d z i e ć ,  że  
C o n s i i tu t io n e l  k i ed y m ó w i  o p r z e l a n i u  k r w i ,  z a w s z e  p o w i a d a ,  iż p r z e c i ­
w n i c y  o r d y n a r y j n i e  m o r d u j ą ,  on  zaś p i ó r e m  i a t r a m e n t e m ,  a lbo  z a p ł a c o -  
nemi  ka r tacza in i  b a r d z o  de l i ka tn i e  s p r z ą t a .  J e ż e l i  wr es zc i e  g i l o t y n a  
p r z y w r ó c o n ą  z os t an i e  na  p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e ,  w ó w c z a s  r e p u b l i k a n i e  
c z e r w o n i  w e t  za w e t  o d d a d z ą  i p o p r o s z ą  brac i szka  T h i e r s a  i s p ó ł k ę  na  r u ­
s z t o w a n i e  i d o w i o d ą  p r z y k ł a d e m ,  że d e k r e t  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  b y ł  d z i e ­
c i n n ym .

M n ó s t w o  d z i e n n i k ó w  f r a n cu z k i c h  o św i a d c z a  się  za  z w r o t e m  1 0 0 0  mi l i ­
o n ó w  p r z ez  l e g i t y m i s t ó w ,  k t ó r e  w y c i ś n i ę t o  dla nich  na ludzie  w  r.  1 8 2 5 .  
Z  t ego  p o w o d u  j u ż  p o  w s z y s t k i c h  d e p a r t a m e n t a c h  p e t y c y e  p o d p i s u j ą .  L e -  
g i t ym iś c i  c i ,  co to za g r a n i c ę  p ouc ieka l i  p od c za s  z a g r a ża j ąc eg o  n i e be zp i e ­
c z e ń s t w a  F r a n e y i  i ł ączy l i  się  z j e j  w r o g a m i ,  ta s z l ach ta  f r an c u z k a  n i e p o ­
p r a w n a ,  p r z ez  s t a r y c h  B u r b o n o w  k o sz t em  l u d u  w z b o g a c o n a ,  p o w i n n a  t e r a z  
spłacić  t en  bi l ion fr .  i n a d t o  j e s z cz e  zap ł ac i ć  p r o c e n t  od  r.  1 8 2 5 .  p r z y p a d a ­
j ą c y ,  bo  p r z y p u ś c i ć  na le ży ,  ze te f eu da l ne  ż o ł ą d k i  w y g ł o d z o n e  za g r a n i c ą ,  
t e ra z  się  do st a t ecz ni e  n a s yc i ł y .  —  W  j e d n y m  d z i e n n i k u  c z y t a m y  co n a s t ę ­
p u j e :  D o b r z e !  r z e c zp o sp o l i t a  j e s t  z a p r o w a d z o n a , t e r az  się  w i ęc  r o z p o c z y n a  
r e w o l u c y a .  C h c e m y  n ak on ie c  t an i ego  b u d ż e t u ,  p o c ó ź  p ł a c i m y  m y  l u d ,  na  
na sz e  w o j s k o  p ó ł m i l i o n o w e  mi l ia rd  f r a n k ó w ?  Bo te 5 0 0 , 0 0 0  ż o ł n i e r z y  j e s t  
to  j OO.OOO si ł  r o b o c z y c h  s k r a d z i o n y c h  k r a j o w i , k t ó r e b y  m o g ł y  p r z y n i e ś ć  
w  z y s k u  6 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w  p r z e z  u p r a w i a n i e  r o l i ,  p r a c o w a n i e  w  k o ­
pa ln i ach  i t. d.  Do  c z a r t a !  t o  b a r d z o  g r z ec zn i e !  Szc ze gó l n i e j  co za  
r o z k o s z ,  k i ed y  n a m  s a m y m  j es z cz e  kośc i  ł a mi ą  i k r e w  p r z e l e w a j ą  n a s z ą  
n a  placach!  P r a g n i e m y  r e w o l u c y i  e k o n o m i c z n e j ,  p o l i t y c z n a  b o w i e m  i p a r l a ­
m e n t a r n a  j e s t  t y l k o  w s c h od a mi  do  niej .

P o d  p a n o w a n i e m  s t a re go  ł o t r a  L u d w i k a  Fi l ipa  c za r ne  d e m o n y  p o d o b n i e  
p o p i e r a n e  b y ł y  na p r o w i n c y a c h  j a k  za c z a s ó w  K a r o l a  X .  D o p i e r o  od  L u ­
t ego  1 8 4 8 -  r .  w i d z ą  się n i e p o k o j o n y m i ,  Z  t ego  p o w o d u  w i d z i m y ,  j a k  
z a t r u w a j ą  l i t e r a t u j ę  l u d o w ą ,  j ak  sk r yc i e  o s t r z ą  n o ż e ,  j a k  n a i g r a w a j ą  s ię  
z  d e m o k r a t ó w  i bezczelnie  n ęc ą  do  F r a n e y i  K o z a k ó w ,  K r o a t ó w  i P o m r ó w !  
Z a w i e s z a j ą  p o r t r e t y  H e n r y k a  V .  p o m i ę d z y  p ięc iu  z b a w c a m i  l ud zk o śc i  J e l a -
c z i c e m , C a v a i g n a k i e m , W i n d i s c h g r a t z e m ,  W r a u g l e m  i C h a n g a r n i e r e m .  __
G w a r d y a  p a r y z k a  n i ez mi er ni e  się  r o z g n i e w a ł a  na  f i l iposkiego j e n e r a ł a  , a  t e ­
r a z  n acze l nego  w o d z a  C h a n g a r u i e r a  za a r e s z t o w a n i e  p u ł k o w n i k a  s w e g o  F o -  
res t ie r a  w  g m a c h u  m er a  p r z ez  s z w a d r o n  k i r a s y e r ó w .  Mieszczani e  j a k  mi  d o ­
n o s z ą  n aocz ni  ś w i a d k o w i e ,  o  m ał o  co niedal i  o gn ia  d o  w o j s k a  l i n i j o we g o

W ę g r y -

Z  S i e d m i o g r o d u  l is ty p r y w a t n e  d o n o s z ą ,  że n i e t y l k o  na p ó ł  d zik i * 
l u d y  K r o a t o w ,  S e r b ó w  i R a i t z o w  d o p u s z c z a j ą  się c z y n ó w  h a ń b i ą c y c h  w i e k  
1 9 ,  ale i c z a rn oż ó ł t e  ł e l dmar sza lk i  a u s t r y a c k i e  w  s rogośc i  wca l e  i m ni* 
u c h o d z ą ,  a raczej  o w y c h  b e z e ce ń s t w  o h y d n y c h  są  p r z y w ó d z c a m i .  I t ak  
f e l dmar sza łek  N u g e n t  zna laz ł  w  F i i n fk i r c he n  i S i k l o s  b a r d z o  d o b r e  p r z y j ę ­
c ie ;  co m u  z  j ed n e j  s t r o n y  nie z u p e ł n ie  b y ł o  p o  m y ś l i ,  iż n i em óg ł  s w ć j  c ię­
żkiej  ręki  dać  u c zu ć  mi es z ka ńc om  t a m t e j s z y m , p r z y n a j m n i e j  bez p o w o d u  
n i e w y p a d a ł o ;  ale czyz  t r u d n o  o p o w ó d ?  »a r a cy a  m o c n ie j s z eg o  z a w s z e  l e­
p s z ą  by wa . , ,  G d y  w o j s k a  z S i k l os  w y s z ł y ,  p o m i ę d z y  t y l n ą  s t r a ż ą ,  a m o ż e  
i m a r u d e r a m i  z a b i er a j ą cy mi  się  do  c ud ze j  w ł a s n o ś c i , a mi eszkańcami  p r z y ­
sz ł o  d o  b i t w y ;  k to  j ą  w y w o ł a ł  n i e w i a d o m o , a p i sma a u s t r y a c k i e  n a t u r a l ­
nie  p o w i a d a j ą ,  że l ud  n a p a d ł  z b r o d n ic z o  na t y l n ą  s t r a ż  w o j s k a  c esar sk i ego ,  
W  tej  u t ar czc e  ub i t o  p o d o b n o  ki lku  ż o ł n i e r z y ,  ale ile n i e w i n n y c h  of iar  p o d  
ba gne ta mi  dz iczy  a u s t r y a c k i e j  d u c h a  w y z i o n ę ł o ,  o  tein wca l e  n i e s p o m i n a j ą ,  
bo  to r zecz  n a d e r  b łacha.  F e l d m a r s z a ł e k  p o w r ó c i ł  z a t em  z od dz ia ł em w o j ­
ska  d o s t a t e c z n y m  i r o z k az a ł  Sz ik lo s  n i es zc zę ś l iwe  z b u r z y ć  i spal ić .  B a r d z o  
m or a l n ie !  S p r a w i e d l i w o ś ć  p o d z i w i e n i a  g o d n a !  — T r z e b a  w i e d z i e ć ,  iż p o­
siadłość ta , n a l e ży  do h r ,  B a t t h i a n y .  —  Dziennik kon stytucyjny  z  Czech
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ma wiadomość z l i stów p ry w a tn y c h ,  że Rossyanie przekroczyl i  j u z  granicę 
aus t r y ac k ą ;  lecz wieść ta potrzebuje po tw ie rdzen ia ,  gdyż z innych s t ron 
o tern jeszcze nie donoszą.  Zre sz t ą  int erwencya ta mogłaby tylko nastąpić 
na żądanie w ładz ,  mających owe niezwyciężone zas tępy wo jak ów  do roz ­
porządzeni a!  —

Z n a d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j  10 .  Lutego.  — (Ta jne  spr zymierzę  po ­
między Aus t r yą  i Rossyą .  Moskale obsadzają  Krons t adt  i Hermannst ad t . )  
J u ż  porazy kilka pogłoska przebiegała po E u r op i e ,  że Moskale obsadzili 
Kronst ad t  i zawsze pokazała się p ło n ną ,  bo przekroczenie  granic przez M o ­
skali do Aus t ry i  ma znaczenie wo jny  europejskiej .  W  tej chwili  przeto nie- 
w ier zymy,  ażeby była p r aw d z i w ą ,  chyba że powst an iu  węgierskiemu nad ­
zwycza j  się powodzi ,  że Serbowie z nimi się godzą do wspólnej  s p r aw y  i 
że Włos i  mogą się spodziewać rzeczywis tego wsparc i a ze s t rony Francyi .  
Przejście więc M o s k w y  przez granicę aust ryacką  po twierdzałoby te p r z y ­
puszczenia ,  o k tó rych  jednak nic pewnego  nie wiemy.  Tymczasem p o w ta ­
r zamy  te wieści zamieszczone w gazecie wrocławski ej  i obiegające po gieł­
dach aus t ryacki ch ,  jak w Wiedn iu  tak i w  Tryeści e.  T ak  więc wojska mo­
skiewskie pod jenera łem Liidersem zostające,  posunąw szy  po razy kilka swe 
czaty ku ziemi s iedmiogrodzkie j ,  pod jener ałem Engelhardtem rzeczywiście 
wkroczy ły  do Si edmiog rodu  i obsadzi ły for tecę Kronst ad t  i Hermanns tadt ,  
stolicę Saksonów siedmiogrodzkich.  J en e r a ł  B e m  wprawdz i e  wszędzie spę­
dzał  A us t ry akó w,  gdzie t ylko  się pokaza ł ,  został  atoli ws t r z yma ny  przez 
feldmarszałka Puchnera  przed bramami H e r m a n n s t a d t u , k tóry  miał zamiar 
opanować.  Bema hufca usadowi ły  się na wysokościach Sto l zenbu rga ,  wsi 
o godzinę drogi  od He rmanns t ad tu  odda lone j ,  wzmacniały się co chwilę  p o ­
si łkami no w em i ,  tak ża przerażeni  mieszkańcy Hermanns tadtu zapytal i  feld­
marszałka Puchne ra ,  ezy się czuje na mocy oprzeć si łom powst ańców.  Bu ch ­
n e r  od rzek ł ,  że swćm wojski em wynoszącem 6 0 0 0  t y l k o ,  tego dokazać nie 
może i prędzej  czy później  zostanie zmuszonym do opuszczenia miasta.  Mie 
szkańcy przeto żąda l i ,  aby wezwa ł  na pomoc moskal i ,  a kiedy oświadczył ,  
ze do tego nie jes t  upoważn iony ,  natenczas Sasi sami wysłal i  deputac ią  do 
jenera ła  Liidersa o pomoc.  Moskale w skutek tego wkroczyl i .  Jeżel i  to 
p r a w d a ,  natenczas a l i a n s  z M o s k w ą  wprzód  stanąć musiał  i dla tego tak 
energiczną notę  Aus t rya  podała do centralnego sejmu frankfurcki ego,  która  
niemal  r ó w n a  się wypowiedzen iu  wo jny .  Mówią  g ł o ś n o ,  że istnie tajny 
alians pomiędzy M o s k w ą  a A u s t r y ą ,  na mocy którego ostatnia przyznaj e  
Moskwie  posiadanie księstw naddunaj ski ch ,  z przydatkiem Siedmiogrodzkiej  
z iemi ,  której  ludność wołoska  1 , 8 0 0 , 0 0 0  ma okazywać  skłonności  pewne  
do  Mo sk wy ,  o czem przecie wą tp imy .  Za  to Aus t ry a  raa Bośnią  i Herco-  
g i awiną  być  wynag rodzona .  J e s t  t o ,  j ak widzimy,  pol i tyczna pogadanka 
po  gie łdach,  niemająca żadnej  pods t awy  r zeczywis te j ,  zawieszona we mgle 
p rzysz łych  wy pad ków .

W ia d o m o ś ć  o abdykacyi  K o s s u t a  jako dyk ta tor a  w  Debreczynic p o ­
twierdza  s i ę ,  w j ego miejsce w yb ra ny  M e s s a r o s ,  p r aw dz i w y  Kobespier  
madziarski  dykta torem.  Koszuta nieprzyjaciele u t r z y m u j ą ,  że to wys tąpi enie  
z władzy jes t  p rzygotowaniem do uc ieczk i , ale to k łamstwo  wierutne .  G d y ­
by  był  myślał  o ucieczce,  to j u ż  dawno  miał do tego po rę ,  i nie po t r zebo ­
wa łby  się chwycić  tego ś r od ka ,  k tó rym tern bardziej  ści ągnąłby na siebie po ­
dejrzenia.  P r a w d z iw y  zaś powód  do j ego wystąpi enia  jes t  słabe zdrowie,  
dziwić się nawe t  po tr zeba ,  źc dotąd  si ły mu wys ta r czy ły  do tak wielkiej 
p r acy ,  kiedy j u ż  w bi twie po dS chw ech a t  był  jak  wiadomo wszystkim słabym.

W p ra w d z i e  przedmieścia w Esseg zajęły wojska  cesarskie,  ale w for tecy 
t r zyma ją  się W ę g r z y  i bombarduj ą  przedmieścia pilnie, Bathyani  dowódzca  
ich przyrzek ł  zbu rzyć  m ia s t o , niepoddać for tecy,  a w razie pot r zeby z nią 
się wysadzić  w  powietrze.  — W  Pre szbu rgu  psy się po wściekały i po g ry ­
z ły  bardzo wiele aus t ryackich żołnierzy,  a pomiędzy ostatnimi j ednego ma­
jo r a  z pułku  arcyksięcia L ud wi k a ,  k tó r y  kazał sobie natychmias t  żelazem

»ao s t  - , i i n a i i q n h  v l som sie y d u w e b y w  sH t ia s s  
i .vobul** s n o 0  a - 1 .i c.  y  a .

L w ó w ,  dn.  5 .  Lutego.  — J a k  pod różny  z r abowany  i zbity,  dziękuje 
B o g u ,  g d y  go zbójcy wpó łży we go  zawleką  do swej  gaw ry ,  bo w niej  
pewn ie js zym się w id z i , tak nie jeden  dla bezpieczeństwa uchodzi  do Lw ow a ,  
choć tam na ul icy można dostać kulą  w łeb, albo pójść w  kamasze.

Okropne to,  obrzydł e po łożeni e ,  a zarazem dziwaczne i śmieszne.  Nie 
odjęto nam d e  j u r e  żadnej  n iby  kons ty tucy jne j  swobody,  ale d e  f a c t o  
wszystki e  depcą  i pogardl iwie kopią  nogami.  —  G w a r d y e  na rodowe  nie są 
r oz w iąz an e ,  ale bandy  żołdackie ciągnące do W ę g i e r ,  za p rzybyci em do 
każdego miasta lub miasteczka,  rozpoczyna j ą  swój  poby t  od porąbani a s t ra-  
i u i c y  g w ar d y j s k i e j , a bicia,  kaleczenia i mordowania  gwardz is t ów ,  — Wol  
ność d ru ku  niby nie znies iona ,  ala dz iennikarzy biorą w r ekru ty ,  a d ruka ­
r zom g rożą  zburzeniem domów,  jeżel iby drukowal i  dzienniki r ządowi  nie 
m i ł e .Wiec ie  zapewne o wzięciu w r ek ru ty  Dobrzański ego,  członka rady na­
rodowe j  centralnej  i redaktora  naczelnego G a z e t y  n a r o d o w e j .  Po rw an o  
go od żony  i dzieci,  dla z amordowania  po męczeńsku,  powol i  — b o o n  tak 
s ł abowi ty ,  że nie długo w y t r z ym a  pod karabinem. W ła s n o ść  p ry wa tna  
n iby  nietykalna — a żolni ers two po szynkach i sklepach zabiera co chce 
w  oczach oficerów, a komendant  S t an i s ł awo wa ,  nazwisk i emHercmanowski ,  
zmuszał  kupców,  aby mu  co 1 0  dni mieniali po 6 0 0  złr.  p ap ie rowych  na 
brzęczącą mone t e ,  p a s k u j ą c  po  ki l kunastu kołni erzy  do pomieszkal i  tych,

k tórym taka zamiana nie była  do smaku.  Bezpieczeństwo osobiste n iby 
ustawami zaręczone — a podpalacza lub mordercę nikt nie c h w y ta ,  nie ściga
— a jeżeli żołnierz w biały dzień ,  na ulicy,  publicznie,  skaleczy cię lub 
zamordu je ,  dowódzca m ó w i ,  że to z aust ryackiego pa tryo tyzmu ,  z p r z y ­
wiązania do cesarza.

Zapytasz  zapewne:  .1 c ó ż  k r a j  m ó w i  n a  t o ?« — Kraj  przyjacielu,  
nie traci otuchy.  Każdy  z n a s ,  t łumi ból w  piersiach,  zaciska zęby i po­
wtarza  sobie:  o J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a . *  Gwa ł towność  w rogów 
potęguje w nas n ienawiść,  ostateczność,  podnosi  ducha.  Młodzież nasza 
t łumami spieszy do Węgie r ,  bo pomimo zar azy  S łowiani zmu i zabiegów 
Czechomani i ,  kraj  nie wy roz um ow a ł  — ale odgadł  zd ro w y m  gospodarskim 
in s tynkt em,  że W ę g r y  są wysuni ę tym na przód pos t erunkiem europejskiej  
r ewolucyi  —, że choćby nawet  upaść mieli — chlubnie j es t  i pożytecznie,  
dać gardło na s t raconej  poczcie;  że pol i tyczna p r a w o ś ć ,  poświęcenie  się 
i rzutkość do czy nu ,  nawe t  mniej oględna,  byle poczciwa — j e s t  dla u p a ­
dłego na rodu  j ed y ny m sposobem odzyskania  b y t u ,  lepszym i pewnie j s zym 
nad wszelkie dyp lomacye i wa len rodyzmy .

Ten  zapał  ku węgierskie j ,  czyli raczej demokratycznej  sp r a w i e , oraz 
godne pos t ępowanie  większej  części posłów naszych na aust ryackim sejmie, 
jes t  dowodem o ile Galicya postąpi ła w pol i tycznćm wykształceniu.  Gali­
cyjskie dzienniki ną jp i erwej  oceniły trafnie k roacko -węg ier ską w o jn ę ,  i zgu­
bną czeskiego S łowian i zmu  dążność ;  głos powszechny  potępi ł  u nas ki lku 
pos łów naszych ,  k tó r zy  z nieudolności  lub złej w o l i ,  popieral i  na sejmie 
Czechów i p r a w ą  s t ronę;  nakoniec p od w ó jn y  upadek k and yd a tu ry  Adama 
Potockiego w Krakowie ,  p r z e k o n y w a ,  że naród  umie rzecz osądzić zd rowo  
i poczciwie.

Nie lękam się więc pr zy j ac i e lu , o przyszłość naszą.  W ie r zę  n i e wz ru ­
szenie ,  że G a l i c y a  nie zawiedzie ojczystej  sp r a wy ,  że w chwil i  czynu do ­
pełni swej  powinnośc i ;  wierzę w spr awiedl iwość  boską ,  a przeto i w P o l ­
skę. — Ale nie mogę zamilczeć o szatańskim uorgani zowanyrn systemacie 
oszczerstwa i po twa rzy ,  na ohydzenie  i zdyskredy towan ie  demokracyi .  — 
Ini cya tywa tego s t eku b r ed n i , plugas twa i z ł o śc i , wysz ła  i wychodzi  od 
r ządu  i biórokracyi  aus t ryack i e j ; ale ten kał r ozb ryzgu j ą  na wszystkie  s t ro ­
ny,  koterye monarchis t ów i a ry s tok ra tów  wszelkiego rodzaju i ga tunku,  za­
maskowane barwami  polskości ,  — s łowiani zmu ,  a nawe t  i demokracyi  — 
dok t ryn e ry  wierzący jeszcze w legalność i ko ns ty tuc y j no ść ; W a l c n r o d y  L 
dyplomatycy ,  k tórym zdaje s i ę ,  że Niemca i Moskala w yw io d ą  w pole — 
egoiści niedbający o wolność i ojczyznę — wyro dk i  pragnące  u t r zyman ia  
obcego j ar zma —  s łowem wszys tko  cokolwiek naród mieści w  swćm łonie 
bierności ,  p lugas twa  i zgni l izny;  a gawiedź  obo ję tnych i głupi ch  słuelia i 
poklaskuje  — bo nie znając kra jowej  i emigracyjnej  przesz łośc i ,  nie urnie 
odpowiedzieć.  Han iebny ten sp isek ,  nie śmiał wpros t  uderzyć na t o w a ­
r zys two  demokratyczne.  Z ap ra w d ę ,  jak wys t ąp ić  p rzeciw zasadom t r y ­
umfującym w Europ i e ,  uznanym przez wszystkich dobrze  myś l ących ,  za  
j e d y n ą  nadzieję i rękojmię wy zw o l en i a?  Ude rzył  więc na władzę  t o w a rz y ­
stwa,  na o so b y ,  na central izacyę,  rozciągając podstępnie  tę nazwę na cale 
t o w a rz y s tw o ,  aby ohydziwszy  ki l ku,  ohydzie  tys iące,  a nakoniec i zasady.
— Spisek ten zawiązany  za S tadyonowski ch  u nas czasów,  popi er any przez 
Bajrat  i t owa r zys two  ziemiańskie,  znalazł  godny  siebie o rgan w dzienniku 
Meciszewskiego.  Ale przed zbombardowaniem L w o w a ,  p lugawa ta szajka 
nie śmiała iść w zapasy z opinią  publiczną.  Nadaremnie Meciszewski  dąsa ł  
się i zżymał  — zecery nie chcieli d rukować  zaprzedanego dziennika,  tak z w a n y  
Bajratowicze chyłkiem przemykal i  przez ul icę,  aby ich n i e w y tykano  palca­
mi kto miał resztę s romu na czole,  ods t ępował  zbrodniczej  spółki  i p u ­
blicznie ogłaszał nawrócenia  się swoje  — teraz h u r to wn e  zwyc ię s two reakcyl  
ośmieliło wszystkich jej  spó ln ików —  teraz zuchwale zadzierają g łowę ,  p r y ­
skając dokoła j adem k ł ams t wa ,  obelg i złości.

T ru d n o b y  było rozmazgiwać tę kałużę p lugas twa  i błota.  Jeżel i  macie 
paszkwil  Zaleskiego wy d an y  w Krakowie  a r ozpowszechn iany w  k ra j u ,  to 
możecie powziąść  wyobrażenie  o p r zewrotne j  bezczelności a razem niezgra-  
bności tych bezws tydnych  oszczerców.  W e d le  nich dcmokracya p r zyg o t o ­
wała  i spr awi ła  r abacyę w  1 8 4 6 ,  demokracya namówiła  żyd ów  i Niemców 
w poznańskiem do mordowania  powst ańców,  demokracya P rus akom podsu ­
nęła myśl  pię tnowania j eńców naszych,  demokracya zbombardowała  Kr aków 
i L w ó w ;  demokracya zaprzedała Niemcom i Moskalom kraj  i emigracye — 
zgoła demokracya to zbiór  hajdamaków,  op r yszków,  zbójów,  złodziejów i 
zdra j ców k ra ju ;  a co przytćin śmieszne ,  że nie śmiejąc wymieniać demo­
kracyi  , boć i najciemniejszy'  poznałby się do razu na oszczerstwie naz y w a ją  
wszystkich demokratów central izatorami ,  aby tą  mniej u ta r t ą  w kra ju na zw a  
oszukać n ieświadomych.  1 ty kochany przyj ac ie lu,  masz w  tern wszys tk i em 
porządną  schedę obelgi ,  p rzypada jącą  z działu na każdego demokratę .  Z a ­
p r a w d ę ,  t r udno  by łoby wierzyć  aby  ludzie j akkolwiek źli lecz p r z y  z m y ­
s łach,  mogli wys tępować  z tak jemi  bezczelnemi g łups twami  — wszakże  stare 
p rzys łowie  niesie,  że głupi  zawsze znajdzie głupszego,  k tó r y  go słucha.

Lecz niemyślcie,  aby  t ych g łupców było u nas tak w ie le ,  p r aw da ,  źo 
Gal icya długo w letargu i tylko pośrednio i ubocznie  mająca udział w da-  
wniejszych wstrząśnieniach i pracach ojczyzny  — najmniej  może za s t anawiała  
się nad niemi ,  może przez brak doświadczenia i r ozwagi ;  najmniej  umiała  
oeeniaę z d a r z e n i a  i l u d z i  — a l e  kilkumiesięczną wolność dęuku  o ś w i e c i ł a  j ą



160
niemało.  Poznała  p r z yczyny  upadku  powstania  1 8 3 1  r o k u ,  poznała i s e r ­
decznie przyj ę ła  zasady demokratyzimi ,  za którcmi ,  jako tkwiącemi w  p rze ­
szłość'  i obyczajach naszych szła w 1 8 4 6 .  r. bardziej  i ns tynk towo  niż w y -  
roz um o wa n ie ;  poznała  prace ,  zasługi i zasady demokratycznej  emigracyi ,  i 
zatwierdzi ła  je  uroczys tem uznaniem wznie s i en iu  pańszczyzny — urządzeniu 
s t owarzyszeń  i w  każdym publ icznym ruchu  na rod ow ym Obelgi przeto 
ko n t r - r ew o lu cy j n eg o  spi sku są tylko dowodem niemocy i zbrodniczej  p rze .  
wrotności .  I nic w  tern dz iwnego :  nikczemnik i zb rodz i eń ,  jes t  z na tu ry  
swe j  wrogiem p raw ych  i poświęcaj ących się ludzi.  Tak  bywało zawsze i 
wszędzie.

P r zy po m in a m  sobi e ,  że w  młodości  mojej znalem w  Sanockiem starego 
szlachcica,  u tr zymującego  z cala powagą  przekonan i a ,  że carycowa K a t a  
r z y n a  przekupi ła  K o ś c i u s z k ę ,  aby zrobi ł  r ewo lucyę ,  dla dania pozo ru  
Moskwie do zabrania reszty P o l s k i .  — W i d a ć  b y ło ,  że sięgając pamięcią 
Kościuszkowski ch czasów wier zy ł  i powtarza!  oszczerstwa w tedy rozsiewane.  
W i ę c  i dzisiejsze pot  warze puszczajcie mimo uszu.  Złość nieprzyjaciół  wo l­
ności i P o l s k i , jes t  dowodem zasług demokracyi .  Snać  ona im solą w oku.  
Czas i naród wymi e r zy  sprawiedl iwość ,  po twa rz  zniknie bez śladu — i chyba 
za lat ki lkadziesiąt ,  jaki  s tary głupiec opowiadać  będzie żakom p rzy  komi ­
nie , jak to za jego czasów M i k o ł a j  przekupi !  K o n a r s k i e g o ,  a M e t t e r -  
n i c h  W i ś n i o w s k i e g o  i to wielkierai zapewne  p ien iędzmi , kiedy Konar ­
ski dał się za nie rozs t rzelać a Wiśn iowsk i  powiesić — ale w tedy  będzie to 
g roch o ścianę r zucany  — bo nieznajdzie głupszego od s iebie,  k tó r yb y  mu 
u w i e r a ł -    (Demokrata . )  1

niecheą wiedzieć o tem co jes t  znane w Niemczech,  iż rasa Słowiańska  i na­
ród Polski wielekroć by ły  użytecznemi narodowi  niemieckiemu.  Z  głębo­
kich i uczonych dzieł niemieckich,  które  wiele świat ła do naszego k ra ju

Pismo Joachima Lelewela do Zgromadzenia Narodowego 
Niemieckiego w  Frankfurcie.

Przed niejakim czasem pozwol i łem sobie odezwać się do zgromadzenia 
na rodowego  Niemieckiego,  w p rzekonan iu ,  iż t akowe  szukać będzie dróg 
przekonani a i zgody,  dla złagodzenia rozdrażn ionych  umys łów ,  i s tawić 
czoło dwuznaczności  a b so lu ty s t o w ; ale nadzieje moje Zawiedzione zostały.  
Nie pozostało mi więc ,  j ako osobie p ry w a tn e j ,  tylko milczeć,  i rozważać  
usposobienia l udzki e ,  które  czasem objawiaj ą się w sposób niedaj ący się 
w y t łum aczyć ;  ale w  t ym  przeciągu czasu pow o łan y  zostałem przez Radę 
N a ro do wą  Polską  we  L w o w i e ,  do składu dei egacy i , mającej zanieść zg ro ­
madzeniu na rodowemn  niemieckiemu,  s łowa braters twa.  Stan  zdrowia  uie- 
dozwol i ł  mi się udać do miejsca obrad.  Chcąc jednak wywiązać  się z obo ­
wiązku  na mnie włożonego,  zgłaszam się powtó rn i e  pismem do s zanownego 
zgromadzenia.  ■ ‘' ' '• ■ :i -g - 1 >

Mniemam,  ze n iepowinna być w  wątpl iwość  podana szczerość manda ­
t ów  moich. J ed n ak ow oż  b ra t er s two  w tym czasie lubo głośniej  jak  k iedy­
kolwiek podnoszone,  często okazuje  się czczym wyrazem.  Panowie  wiecie 
o tem. I to jes t  po w o de m,  że zaczynam od wykazani a  szczerości  tych,  
w k tó rych imieniu przemawiam.

Szanown i  Reprezent anci !  Naród niemiecki zna dob rze uczucia Po laków.  
Po lska  nie miała panu j ących  k tó r yckby  do nachodzenia sąs iadów p o p y ­
chała,  urządzała  się sama w  sobie;  i od w ieków jeżeli naród niemiecki nie- 
odbierał  od Polski  czasem usług,  n igdy nie miał po wodu  użalania się na jej  
sąs iedztwo.  Polska t r zyma ła  zawsze dr zwi  o twa r t e  dla Niemców,  k tó r zy

i ulepszenie swego s t anu towarzyskiego.
Nie zbywa  w waszem zgromadzeniu  na ludzi ach,  k tór zy  przez osobl i­

wszą  złośl iwość t r ak tuj ą  Po laków z pogardą .  Mniejsza o ich dekl amacye ! 
T a  Polska tak poniżona w ich oczach,  miała jednak ludzi św ia t ł yc h ,  ludzi 
wielkiej nauki.  Ona wydała  fundatora  op ty k i ,  p ierwszego dost rzegacza 
rodzaju p lane t ,  as t ronoma twórcę  tej umieję tnośc i , zazdroszczonego przez 
Niemców,  k tór zy  nam nawet  miejsce jego poby tu  wydz i e r a j ą ;  jak gdy by  
im brakowało ludzi s ławnych co do nich nal eżą ,  i posiadłości żadnemu za­
przeczeniu n i eu legaj ących!

Polska miała swoje  ideje,  swoje  własne  i n s ty tucye ,  które b y ły  świę-  
tościami dla niej przez  wieki.  Ukons ty tuowana  w rzeczpospoli tę,  skup iona 
w  swej  wielkiej  jedności  od daw nych  czasów;  gdy  naród niemiecki poszar ­
pany  przez swych  po tent a tów szukał  organizatora cudzoziemskiego.  Gu s t a w  
Ado lf  zaproszony do urządzenia  interessów cesar s twa ,  obiecał u tw o rz yć  
rzeczpospol i tą .  G dy by  fatalne przeznaczenie nie by ło  j emu  przeszkodzi ło 
wprowadzen i a  w wykonan ie  swych  przyrzeczeń,  niemiel ibyście dziś k łopotu  
zastanawiania  się nad jednością  p a ń s t w ;  nienapotkal ibyście tyle n iepodo­
bieńs tw w uorgani zowaniu  waszej kochanej  wspólne j  ojczyzny.

Polska zbawiła W ie d e ń !  ale t ym czynem dokazała jeszcze czegoś w ię­
cej ! Ona to na zawsze  cofnęła chorągwie z księżycem przeszło od wieku 
panujące  w  Węgrzech .  Ona wybawi ł a  Niemcy od tego najazdu ,  k tó r y  
spieszył  roz łożyć  się nad Renem,  i w y w o ł y w a ł  in te rwencyę  Ludwika  XIV .

Niemcy ze stu g łowami  uko ronowanemi  i umi t rowaneini  mogłyż znaleśe 
spr zy ja jącą  sposobność  służenia swej  dobrej  sąs iadce? Owładuieni  przez 
t ych k tór zy  wed ług  zasady F r y d e r y k a  Wielk i ego  potępiali  kondui t ę  ludzi 
uważa jących s ł owo dane za rzecz św ię t ą ,  k tór zy  nazywal i  ród ludzki k u p ą  
ba r anów,  a dla uchodzenia za boha te rów śmiało się do zbrodni  zbliżali! 
I  pa t rzał  naród niemiecki na złupienie Polski dokonane  w  j ego imieniu!

Ambassador  F ryde r yka  r zek ł :  W o d a  należy do mego k ról a,  a więc
g dy  wyleje  Noteć (Ne t z )  i ziemie tą wodą  oblane do uiego należeć p o w in ny ,  
chociaż później  rzeka do swego ko ry t a  wróci .  1 Noteć z n o w u  wy la ła  
w  groni e waszego zgromadzen i a ! ! ! Chciano rozbój  u p ra w n ić ,  p r zyduszaj ąc  
sumieni e ,  które  mów i ło ,  że wasze zawotowan ie  jes t  ż a d ne m , nic nie cna-  
czącem, a wasza dysfcussya nie hono row a!  F ry de ry k  p r zypuszcza ł  do ucze­
st nic twa t y c h ,  k tór zy  skorymi  byli podzielać j ego hańbę.  W  łonie w a ­
szego zgromadzenia  chciano podziel ić hańbę pomiędzy iinię na rodu  niemiec­
kiego i j ego s zanowne zgromadzenie ;  n iep rzewidu jąc w  jakie się to n i epo­
jęte  szaleńs two zapuszcza ,  j ak gd yb y  z d ro w y  rozsądek i moralność  l udó w 
w  tym wieku obałamucić się dały.

P rzyzna j ę  s ię,  że smutkiem przy j ę t a  dusza mo j a ,  bo podzielam w z r u ­
szenie mych rodaków i naszych braci Niemców.  W s z y s c y  Polacy zm ar ­
twieni ,  ale nie dla tego,  że ich spr awa  j es t  wys tawiona na scenę, tylko,  źo

. g łosowanie szanownego zgromadzenia szkodzi  narodowi  niemieckiemu,  dla
w  każdej  epoce i od w ieków p rzybywal i  , aby w  niej zamieszkiwać.  P r z y -  którego zachowu ją  n iezachwianą Sympatyę,  w  k tórym zna jdu j ą  sz lachetnych 
bywal i  on i ,  w i edząc ,  ze uży wa ć  będą gościnności  braterskiej .  lnacżĆj nie p r zy j ac ió ł ,  i lud przejęty braterskością.
mogę sobie t ł umaczyć tego ciągłego napły  wu  l udu niemieckiego dó mego
kraj i i .  ’ ■ • i • ' ; >

Moi mandanr i  usposobieni  jak ich p r zod ko wie ,  pos tanowi l i  w y nu rz y ć  
wam swe  uczucia.  Mniemal i  on i ,  ze udając się do rep rezen t an tów  narodu,  
odpowiedzą  godni e  uniesieniu się l udu niemieckiego,  które  Się od niejakiego 
czasu ob jawi ło;  tego to l udu ,  k tó r y  na was l iczył ,  i k t óry  był  pć w oy ,  ;ŹÓ 
■w duchu  jego postąpicie.  ' 1 ‘ 1 i 11 ' , U|1- i

I j a  by łby m n i egodny imienia P o l a k a , gdyb ym niepoł ączył  się' z myślą  
moich ma nd an t ów ,  gd yby m odmówił  stania się acz s ł abym organelli  ich 
uczu ć ,  g dy by m z serca n i epragnął  szczęścia Niemiec;  gdyby m niemógł po ­
wiedzieć,  że kocham Niemców miłością b ra t e r ską ;  gd yby m by ł  oboję tnym 
dla tych wszystk i ch ,  k tó r zy  mają odwagę  w waszem groni e popierać sp r a ­
wied l iwy  interes mej o j czyzny  nieszczęśl iwej i cierpiącej Ci to ludzie 
wpa ja j ą  w  lud Niemiecki i Polski  w iar ę  w przyszłość ,  i zy sku j ą  uwielbie­
n i e ,  które  przeżyje  wszelkie decyzye s zanownego zgromadzenia.

Był  czas gdzie nienawiść pchała l udy  przeciw sobie. W asze  kroniki  
obe jmują  liczne wytępiani a rasy Słowiańskie j  przez  rasę Germańską.  Dzięki 
świa t łu  tego w i ek ow em u ,  naczelnicy nie są j u ż  tyle silni by podobne sceny 
mogli  odżywiać .  T e  nienawiści przeszłe są dzisiaj tylko wspomnieniem 
his torycznem.  Niechcę wyliczać bliskich ani odległych dat tych mordów 
okropnych ,  niechcę w y k az y w ać  okolic tym sposobem wyludnionych .  Do ty ­
kam tego przedmiotu z boleścią serca;  ale robię to dla tych reprezentantów 
zgromadzenia,  k tó r zy  wspomina jąc  co się na świecie działo,  lubią dó swych  
a rgumentacy i  wlewać obficie e rudycyę  nies t rawną.

N iedawno  bracia S łowian i e ,  w  swej  manifestacyl braterskiej  o świad­
czyl i ,  że  n i euważa j ą  żadnej rasy  ludzkiej  za niższą od d rugi e j ,  pod wzglę­
dem zdolności uży w an i a  niepodległości .  Okropna to al luzya do w y k r z y ­
kn i ków  tych ludzi,  k tó rym się podoba  upośledzać,  poniżać  drugich,  k tó r zy

W i e m ,  że moi rodacy i dwa j  spó lumocówan i  ze L w o w a  p ro t es tu ją  
przeciw dyskus syom i post anowieniom sżanownego  zg romadzenia ;  co do 
mn ie ,  ńiemogę się ws t rźymać  o d ; ubolewania  nad tem co się stało w  łonie 
s zanownego zgromadzenia,  podnosz ęg ł o ś  b ra t er s twa  do na rodu  niemieckiego,  
pe w ńy ,  że t ak o w y  nie zostanie ani od rzucony  ani potępiony.

Uważałem potrzebę objawienia  mych myś l i ;  a j akkolwiek moje w y r a ­
żenia się wydawaćby  się mogły cierpkiemi ,  są one wszakże wynurzen i em 
uczuć braterskich acz mocno z ranionych.  'Z nan e  one są ludowi  niemieckiemu 
i niezaszkodźi zapoznać ż niemi jego  r eprezentantów.  My  Polacy zna j ­
dziemy tysiąc ś rodków do przekonania  wielkiego narodu niemieckiego o n a ­
s zych dlań Usposobieniach braterskich.  Żaden czyn oszczerczy lub pods t ę­
p ny  niepotrafi  ich osłabić;  żadne powias tki  wymarzone  nieżdołają p ow s t r z y ­
mać naszych k ro k ó w ,  żadne wieści potwa rcze  nie są wstani e ani ich p r z y -  
dusić,  ani odwrócić.  Wie m y ,  że nieszczęśl iwy i uciśniony nie ma s ł u szno ­
ści. Ale przyjdzie  dzień,  w k tó rym my Polacy odbudowan i  w  naszą ca ­
ł ość ,  z wielkim narodem niemieckim,  o swo bod zo nym  ze zboczeń d y n a ­
s tycznych  ludzi przeszłości ,  żyć  będziemy w  pokoju  przyjęci  duchem 
bra t ers twa.

Przyjmi jc i e  szanowni  reprezentanci  moje poważan ie ,  i zachowajcie 
w pamięci najgorętsze życzenia Polski ,  dla najzupełniejszej  pomyślności  n a ­
rodu  niemieckiego, i dla j ego ludu,  i dla naszego szczęścia wspólnego.  O by  
przedwieczny  rozdawca dobra publicznego raczył  natchnąć s zanowne  zgro­
madzenie niemieckie miłością wolności  i niepodległości ,  r ó w n ą  dla innych  
j ak  dla własnego kraju.  Oby przez swe  miłosierdzie zdjął  z Niemiec i z Po l ­
ski ciężar zawadzający ich by towi .  Oby  raczył  wlać w  dusze wszys tkich  
ludzi uczucie miłości i ustali ł  b ra t ers two  ludów.

f i ruxela ,  dnia 2 3 .  Października 1 8 4 8 .  J o a c h i m  L e l e w e l .
Dawny członek rządu narbduw’Cgo polskiego.


